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Do czego dążymy?
(Dokończenie)

Aby Polska była wielka i naprawdę silna, nie 
wystarczy s a n  dobrobyt materjalny. Państwo chcąc 
istnieć i rozwijać się, iwusi posiadać jeszcze ogromny 
zasób sił moralnych. O ne to dopiero sprzęgają dusze 
i serca obywateli w jedną całość i wytwarzają ze zbio­
rowiska ludzi naród, który buduje sobie silne państwo.

' Obywatele państwa, opartego tylko na dobro­
bycie, a pozbawionego czynników moralnych, przy 
pierwszem iepszem nieszczęściu gospodarczem, zruj­
nują państwo, bronić bowiem będą każdy swego inte­
resu materjalnego. Lecz jeżeli obywatele są związani 
z sobą węzłami duchowemi, jakiemi są : wspólny język, 
oświata, religja, patrjoiyzm i hoeor narodowy — to 
dla obrony, mocy i trwałości państwa, każdy obywatel 
będzie gotów poświęcić nie tylko cały swój majątek, 
ale krew i życie swoje, a wtedy państwo nie upadnie 
nawet wśród największych przeciwności.

Ten związek moralny, który nadaje rzeczywistą 
moc i spoistość państwa, jest jednak w Polsce jeszcze 
bardzo słaby. Istnieją bowiem pomiędzy obywatelami 
ogrom ne różnice w rozwoju duchowym. Jedni stoją 
na wysokim szczeblu kultury, na takim jak; w całym 
świecie ludzie zdołali osięgnąć — możemy się tern 
poszczycić, że dorównujemy w kulturze ducha wszy 
stkim narodom, — a drudzy stoją na taK niskim sz .zeblu, 
że w Luropie małoby się niższych znalazło

1 to jest wielkie nasze nieszczęście, bo poprostu 
jedne waistwy narodu nie mogą się z drugimi nawet

j porozumiewać należycie. Piszę tu n p. o kulturze du- 
j cha, chciałbym napisać tak, aby wszyscy czytelnicy 

zrozumieli o co idzie, a czy to m ożebne ? — Umysł 
prosty, nierozwmięty żadnem wykształceniem, nie jest 
zdolny pojąć wyższych myśli, podążyć w krainę du­
cha, oderwaną od materjalnych wyobrażeń. Człowiek 
ciemny, nieoświecony nie pojmuje postępowania czło­
wieka wykształconego, nie ceni jego pracy, fałszywie 
sądzi o jego zamiarach i dążeniach. Stąd podejrzenia 
i nieufność, stąd nawet pogarda dla inteligentów, czyli 
tak zwanych „panów".

Jesteśmy jak dotąd, rozdarci na dwie warstwy, 
między któremi jest przepaść, U góry — bo duch 
zawsze jest wyżej, nie ciało — jest inteligencji., która 
myśli, czuje, działa innemi sposobami, —  u dołu jest 

znacznej części nieoświecony lud, który myśli i czuje 
iinaczej. Tamci ogarniają swoim umysłem wielki obszar 
ludzkiej myśli, widzą, rozumieją dużo więcej, patrzą 
jakby z wysokiej góry na okręg świata, ci zaś tkwią 
w drobnych sprawach, obejmują tylko to, co dotyczy 
ich ciała, a inne sprawy są dla nich niezrozumiałe 
i obojętne.

Jakiż jest sposób na to, aby ten rozdział w na­
rodzie usunąć, tę przepaść wyrówHać? Niema innego, 
tylko 'eświata. Trzeba te warstwy ciemne podnosić na 
coraz wyższe szczeble drabiny społecznej, rozbuazić 
ich duch i rozwinąć mu skrzydła do lotu. Niech się 
oświata wszędzie rozszerza 1 czyni cały naród kuitj- 
14 Inyrr wtedy będz emy się wszyscy doskonale nawza- 

! jern rozumieć Wtedy i kłótnie między parijami znikną 
j i nienawiść ustąpi miejsca wzajemnej miłości, bo- nikt 
! nie będzie w jr..y i na ślepo przewrotu,.-n agitatorom
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i burzycielom porządnu, a e każdy będzie miał po ję ­
cie, co jest złego przyczyną, jak dążyć do poprawy 
sU suhków  społecznych. Bez oświaty niema kultury 
ani cywilizacji. Człowiek nieoświecony ty je  mało co 
iiiaczej, jjk  zwierzę, troszczy się tylko o to, aby miał 
co jeść, czerń eję od/iać, gdzie się schronić. D obro ­
byt materjainy nie podnosi go wyżej, nie czyni bar 
dziej człowiekiem. Widzimy to w tych czasach nieraz. 
Kto się zbogacił, a pozostał przytem, jak był ciemnym, 
ten nie umie nawet skorzystać ze swego bogactwa 
i użvć swego dobrobytu. C braca  pieniądze na jedze­
ni J, na picie, na zbytkowne ubranie i sprzęty domo- 

‘c. a kiedy już nie może wymyślić, w czemby jeszcze 
oGOie dogodzić, konszy na rozpuście i pijaństwie, traci 
zdrowie i majątek.

Prawdziwa waitość człowieka, iego szczęście o so ­
biste i szczęście całego narodu nie polega na dobrach 
materjalnych, ple właśnie tylko na duchowych i m o­
ralnych. Dlatego chcąc, abyśmy się czuli w naszem 
państwie szczęśliwi i zadowoleni, o dobra duchowe 
przed wszy»tkiem musimy się starać, bo przez nie 
zjednoczymy się, zrozumiemy i do szlachetnych, wyż­
szych, godnych człowieka, celów dątyć będziemy.

W tych dążeniach do postępu materjalnego i du ­
chow ego Związek Podhalan i Gazeta Podhalańska nie­
ustannie spełniają swe zadanie, a obowiązkiem każde­
go zdrowo myślącego Podhalańca jest to dążenie p o ­
pierać i wspomagać Jan Piętka.

PODHALANIE! Czytajcie i rozpowszechniajcie swoją Ornetę.
Każdy niech s c t ie  poczyta za punkt hoao tu  
zjednać choćby j e d n e g o  prenumeratora.
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ST. KRZEPTOWSKI.

Jako nos Sabała ze św, Jan- 
tonim od smoka wybawił.

He-hee teroz to worce zić na świecie, bo  nikomu 
bieda za skorą nie skwierci. Ale drzewiej, miły mocny 
Boże, co tu na nasim „Skolnym Podholu* było okro- 
pnyk dropieżników. a dopiero wseiiniejakik, a wiel- 
dzaźnyk gadów, to raty; przeraty, jaze strąk zbocić. 
Ale se ta ludziska dawali rade, i bronili sie cim mogli, 
pokiela pomiędzi gadami nie wyrósł okropny smok, 
telo wielki, co mioł na złuść cosi ze trzi mile, a za- 
kiela na telego wyroś, to sie ziwieł ludzką biedą wię­
cej jak p ęćstów roków

Pokiela jesce był mały, zdawało sie, ze to bedzie 
porządny, bucny gadcik, chodził se od gazdy do g a ­
zdy. od hałupy do hałupy i pytoł pieknie bob, coby 
m u dały hojco zieść, ze krzywdy, nika nigdy nikomu, 
nomniejsej nie zrobi, ł jod  co mu baby dały, ci ka-

Zygm unt Lubertowicz.

W spółpracownik nasz Prot. Z. Lubertowici 
posyła nam z Litwy piękny opis :

Z nad błękitnych fal 5 witezi.
Kurs nauczycielski z Lidy postanowił urządzić 

wycieczkę nad jezioro Świteź, unieśmiertelnione pieś 
niami Mickiewicza.

»
„Ktokolwiek będziesz w nowogrodzkiej stronie, 
Do Płuiyn, ciemnego boru,
Wjechawszy, pomnij zatrzymać swe konie.
Byś się przypatrzył jezioru.

Świtei tam gładkie rozprzestrzenia łona 
W wielkiego kształcie obwodu.
Gęstą po bokach puszczą oczerniona, 
a gładka, jak szyba lodu.

Jeżeli nocną przybliżysz się porą 
1 zwrócisz ku gwiazdom lice,
Gwiazdy nad tobą i gwiazdy pod tobą 
1 dwa obaczysż księżyce.

Ody oko brzegów przeciwnych nie sięga,
Dna nie odróżniasz od szczytu,
Zdajesz się wisieć w śroaku widnokręga,
W jakiejś otchłani błękitu !“

Zachęcony tym przecudnym opisem jeziora o r­
ganizuję na gwałt wycieczkę do Switezi i oto w s o ­
botę popołudniu ruszamy pociągiem przez Niemen 
db N owogródka. O sób jest kilkanaście, przeważnie 
pań, suknie ich grają wszystkiemi barwami tęczy, pa­
miętamy ja sobie kolorami

Jedziamy ku kolebce Mickiewicza do Nowo-

wałek moskola, ci grzybów, ci bryje, abo i warmuzu 
i ładnie ogonke por.usoł, ze to niby dziękuje.

Skoro se ten za kiela roków na porządnego ' 
huncfuta podros. o-zacąn sie dom cgać bryje ze s ło d ­
kim mlekam, moskola z masrem, klosek zt skwarkami 
i jajeśnice ze spyrkom.

Skoro ci ten hyceł zatracony obccył, ze ie. juz 
mocny, ze sie go ludzie boją, o — wzion sie d.> kur, 
do kacek, do gęsi, do owiec, do baranów. do cieląt. 
A jak sie mu odwozył co wtóry chłop pedzieć, to go 
tak prasnon ogone w Dysk, co sie odrazu do góry 
nogami kopyrtnąn, i juz więcej jasności Boskiej nie 
obocył.

He-skoro sie ten na ludzkiej biedzie ozbuhoł, 
chycił sie świń, jałówek, krów, bycków, k< ni i juz Sie 
widziało, ze ze sićkiej ziwiny gazdów do imentu wy 
tępi, a jak sie nazar, to se chodzi! nad Kacke pod 
G ew ontem  do dziHry legać.

Skoro juz ziwine ludziskom do krzty wytępił. 
Oskuzoł, zeby mu Podholonie z kąnd kcą bydlęta
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gródka, pięć godzin jazdy kol<?j«s st«jcmy na miejscu 
i zaczynamy uroczysty pochód do miasteczka, dziś 
stolicy województwa nowogrodzkiego

Nowogródek nie zrobił nam zawodu. Jest to 
istotnie bardzo romantycznie położon0 miasto. Wznie­
sione na pagórkach, otoczone morzem zieleni, błyszczy 
wieżami i kopułami swoich kilku kościołów, przedsta­
wiając widok nawet dia mnie górala, malowniczy.

W środku miasta jest rozległy rynek, ze stsrami 
sukiennicami, opartemi na białych kolumnach i z kilku 
staremi, bardzo ciekawer.n kam enicztam . Reszta bu­
dynków nie ciekawa, ale widać tu za to bardzo ma­
lowniczą, po oetlcjemsku pomalowaną cerkiew.

Ponieważ właśnie cudownie w kształcie egro  
mnego czerwonego koła zachodzi słońce na widno­
kręgu, przeto spieszymy na ruiny zamku now ogródz­
kiego, unieśmiertelnionego opisem Mickiewicza we 
wstępie do Grażyny.

.Zam ek na barkach nowogrodzkiej góry, 
od m esięcznego btał pozłotę blasku, 
po wałach z darni i po sinym piasku, 
olbrzym m cieniem łamał się cień bury, 
spadając w fosę, gdzie wśrćd wiecznych cieśni„ 
dyszała woda z pod zielonych pleśni ! . . .
Z całej tej wcp«-iiia}ości została dziś góra, oto­

czona wtlncem wdeptanych w ziemię wałów i wysp 
kie. na jakie przeszło 20 metrów grube mury pałacu 
zamkowego z ogrom rem i oknami, podparte odecnie 
Ićam enntmi szkarpami, by się nie waliły dalej w gruz 
i potężna ściana wieży zamkowej opodal stojącej. Tu 
przeniósł poeta akcję Grażyny, tu w tych murach 
miał brzmieć ten lapidarny djalog między Rymwidem, j 
a Lnaworem, tu miała się rozegrać tragedia Grażyny. ! 

To tez patrzymy na te mury z dziwną ciekawo- i

dostorcaii, ze on z głodu nie myśli zdychać. A jak i 
nie, to sićkik ludzi pozjodo na .skolnym Podhulu" 
i pete se pudzie do Luptowe.

Toztoć na sićkie ludziska okropny strąk najechoł, 
co tu smokowi dać zezryć, kie sie sami warmuzem 
i jagodami ziwili.

A tu smok wyloz z dzióry i osłozył sie na 
Mraźnici pod reglami za Krzeptpwską. To sie ze 27 
razy do koła owinąn to go wieteso kupa była, jal: tej 
turni za bramką, co ją .Dziadula" naziwajom, a jesce 
mu aa mde głowy i ogona zbywało.

No i co wtóry cłek idzie koło zadku, to go łap, 
owinąn ogone i hyboj śnim do gęoy, a z przodku to 
sie n o  zgion i hap, to tak połykoł łudzi, jak niedź 
wiedź brudnice.

Ale Sabała już wtedy był parobek ua głowę, 
e U k.w om  powiem, ten sie nie boł nikogo, bo juz 
nie w gactak hodził ani w cjjugiej kosuli, ale wycy- 
frowmyk portkak, serdok. na nim z kwiatem, kapelus 
na głowie z kostkami z piórami, a ciupaga tc ino fur i

i ścią i rozrzewnieniem, przypominając mocarne słowa 
Rymwidowe :

„Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze, 
nikt ni ofiarą, ni prośbą, ni dary !*
Przypominamy też sobie Mickiewiczowską bo ­

haterkę tych murów, która była
„Niewiasta z wdzięków, a bohater z ducha." 
Zaiste piękno poezji oplotło te ruiny m oże 

bardziej romantyczną legendą, mź one same sobie na 
to zasłużyły,

Rozmarzeni doznanemi wrażeniami udajemy się 
następnie na krótki spoczynek, który nam przygoto­
wało gościnne tut. nauczycielstwo.

O  godzinie trzeciej rano nieco przed wschodem 
promiennego słońca jestem już na nogach, by o b u ­
dzić towarzyszy wycieczki do dalszej podroży.

Zwiedzamy jeszcze o godzinie 4-e) ra-.-ątj dobrze 
utrzymany dom Mickiewiczów w Nowogródku, oto­
czony od bocznej uliczko p jdm ur rwaniem i ogtodem  

.pełnym kwitnących krz ewó w i zaraz po czwartej, przv 
upale wynoszącym już ponad 20 stopu ru«zamy 

I piesze po nadmiernie piaszczystym g o ś c p  u ku Ś vi- 
tezi, nic wiedząc, gdzie i j jezioro leży.

Okazuje się, że z wielu tutejszych i cce tinków 
wycieczki, s ią j  pochodzących, n k i  przy Sw iezt nie 

j był, podobnie jak jest wielu Podhalan i h o  w otrzan , 
j którzy nigay w Tatrach nie byli I

Organizuję więc patrol, idę sam na c^ele wy­
cieczki i wywiaouję się- starannie po urodzę, by nie 
zajść gdzie do Moskwy, lub Mińska.

Ludzie tutejsi, spotkani po .drodze, o g ó ln e  się 
nam dz.w ą, że idziemy na Świteź i że .n a  „takie glup 
stwa" wydajemy piemąaze i n'szczymy buty

Droga nasza tymczasem staje się^czemrai pię-

i cała w gorzci, i seł se prawie ku WalcoKowej Kaśce 
na Skibowke, co sie śniom mioł żenić. Widzi, co se 
to s.nok z ludziami wyrobio, Cu błiskik to juz pozli- 
zowoi, a reśta w okropnym strachu wyziero zo Suba- 
łowki-, zo Nosola i zo Giewonta.

E-poset Sabała do głowy po rozum i ..bocyr se 
ze jest jakisi straśnie wielki Święty, co sie nasuwa 
Jaatoni, co me ino do  bydląt, ale i gadziny mo 
wolor.

Kie Sabała krzyknie : Ludzie ! obróćcie sie ku 
Ponjezusowi I żałujcie za grzychy wase, a obocicie, 
ze jo wos ze św. Jantonim wybawię od smoka i od 
ognia piekielnego.

I schycił co tchu kapelus z głowy, przezegnoł 
sie krzizike świętym, d o d I u I goreć, poprawi' ciuoage 
i idzie śmiało na proci. A goo ozoziawił kufę i zgibo 
kark po mego. E-chłopci-k.e Sabfik hipme go góry, 
zachyeit ciupagę za ząb. Smok podrucił gro ve do 
góry, coby mu Sabłik wpod do kufy

Kie Sablik pringuąn, tć odrazu ponad  ,kufe
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kmejszą, bo trafiamy na tak piękny las, urozmaicony 
olbrzymiemi dębami i sosnami, ż® każda grupa tych 
drzew, jest osobnym cuderu dla siebie. Tu doświad' 
czarny jednak i mniej przyjemnych wrażeń. Pokazu,e 
się bowiem, źe trudno się tu dowiedzieć napewno 
o drogę, nigdzie bowiem ładnych  znaków, żadnych 
objaśnień, żadnego drogowskazu ku Świtezi, żadnej 
miary odległości i niewiadomo, czy d j  Świtezi mamy 
piętnaście, czy pięćdziesiąt kilometrów.

O świetny i łaskawy rządzie polski, pomyśl 
o podobnych tułaczkach biednych pielgrzymów po 
tej pięknej litewskiej ziemi, daj znać, że jesteś g o s p o ­
darzem i pomierz przynajmniej odległości i postaw  
tahiice na krzyżowych drogach, by tutejsza ludność 
nie śmiała się z szukających drogi Polaków, źe Niem­
cy tu więcej zrobili I

Porn mo więc wszelkich ostrożności, błądząc 
miejscami po 6 ś«i* godzinach arogi, przy przeszło 
39 stopniowym upale, do końca nie wiedząc, gdzie 
lezy Świteź, dochodzimy do niej wreszcie pieszo, ko­
ło godziny jedenastej rano.

W gęstwi borów, wśród cudnie świeżej zieleni 
lasów, rozłożyła się masa błękitnych wód gładkich jak 
lustro, oto Świteź I

Przeszło 300 morgów powierzchni, kilkanaście 
metrów głębi, obszar sześć razy większy prawie od 
naszego Morskiego Oka, to ta Świteź, unieśmiertel­
niona pobytem i balladami Mickiewicza.

Rozśmiał się nam cudny błękit wody, zalśniły 
koło nas modre świtezianki, otoczyła n n  rozkoszna 
zieleń borów litewskich, zatrzepotały w pamięci barwne 
strofy Mickiewiczowskiej poezji, rozścieliła się przed 
nami świeża mnrawa lasu, zapraszając do zasłużonego 
spoczynku.

przeskocył i przi9iod smoka za kark. Ej-tak wom po­
wiem, ej wom powiem, ale sie na mój dusiu było na 
co przypatrzyć.

Kie Sabała zacął walić, bić, rąbać, prać, obyrtać, 
trzaskać, wydziwiać, to sie smokowi ze zębów, kufy, 
z oci, usi, tak iskry suły. jakkiebyć dwierze do piekła 
ku 9amym djabłom otworzył.

Ej I ciomoskik ! djab zjadło, oj zjadło, p o in o ł 
smok, ze trefił na 9Wojego i juz ni miał ca9u do dzióry 
nad Kacke. ino sie co tchu odwinąn i wio popod  
regle bez Krzeptowke żlebem do Małołąki.

A Sabała wali, ani krzty nie nstaje, ino sie dre, 
co garła mo, do św. J anto n ie g o : 7 pociorków zm ó­
wię, 7 dni bede pościł, 7 niedziel nie bede gorzołki 
pił, 7 razi na odpust pude, 7 razi mojej Kaśki nie 
pobośkom, ino m* tyz dopom oc ten bestyjom zabić. 
Skoro wjechali w Malolonke, Sabała, widzi, ze 9mok 
przisłob i niezdole przejkocić bez Cerwonywirk, obró­
cił ciupagę od lewice, wali co cud na świecie I za ­
wrócił smoka popod wielką turnie i wio bez przysłop

Na brzegach jeziora widzimy zielone „cary".
Odpocząwszy nieco, spieszymy podzieleni r a  

grupy natychmiast do kąpieli, korzystając z pi?rwotn»j 
wprost swobody, jaka tu na brzegach tego jeziora 
panuje.

Miękka, jak aksamit, przyjemnie chłodna woda 
jeziora, piaszczyste dno, cichy szum trzcin t złota luna 
słoneczna leżąca na Świtezi, każą nam użyć jak naj­
dłużej rozkoszy kąpieli w falach jeziora, która milszą 
nam nad wszelki wyraz.

Następnie za 10 tysięcy marek, wynajmujemy 
dużą łódź na dwie godziny i zaczynamy rozkoszną 
jazdę pc  jeziorze, śpiewając wszelkie znane pieśni, bo 
do drugiego brzegu i z powrotem daleko

Pluska koło naszych wioseł lekka, błękitnawa Ula 
jeziora, pokrywając niewidoczne głębia, optukują nos 
krople wody i grzeje na9 żar słoneczny z niezwykłą 
siłą, a My pełni zachwytu, śpiewamy piaśń ku czet 
tych cudów.

Na brzegu tymczasem gości czemraz więcej, to 
szlachta okoliczna zjechała tu na wozach, wyładowa­
nych żywnością, by uzyć wywczatu i kąpieli nad 
Świtezią.

Turystów Ukich, jak My niewielu, dia oich oko­
lica ta za odległa, a tutejsi niewiaie dia piękna Świ­
tezi Mają zrozumienia.

Tylko kąpiel i muzyka ściągnęła tu także s>m - 
patyczny lud białoruski, który tu nad brzegami Świtezi 
zaczyna muzykę i tance w lesie.

My niestety musimy rychło wracać, bo oto czeka 
nas jutrzejsza praca na kursach, a do nieznanej nam 
jeszcze stacji kolejowej mamy dwadzieścia kiiometrow 
drogi. Wyruszamy więc już o  czwartej po południ^  
żałując serdecznie tych kilku pięknych godzin sp ęd zo -

do Miętusiej, zjechali żlebami na Zochradziska, pote 
na Wyśnią Kire. Sabała widzi, ze sie smok ku wsi 
biere, kie odwyrtnie ciupagę od prawice. E 1 zawrócił 
smoka z nod bramy Kantaka i w io, bez most w Ko­
ścieliską dolinę zajechali żlebami do Krakowa. (Ale 
może nie sićka citelnici Podholanki wiedzom, ze my 
momy z Zokopanem swój Kraków Ale momy, jesce 
9to razi więksi i piękniejsi, jak ten we świede.

Ale juz i smok oślepnąn, bo to Sabała nie z»r- 
towoł. Kie durknąn kufą w turnie, a Sablik hip na 
turnie — patrzi — a tu 9mok kufą turnio przebił.

Sablik tyrknąn z turnie ku smokowi, wzion, co 
siły, prać po kufie, to choćbyś sto bob z kijąnkami 
ku łokietkom przignoł, toby mu nie dokozały.

Tak to, tak, moi drodzi, nas Sabała ze św. Jan- 
tonira od sm cga wybawił.

A wtoby nie wierzył, to niek przyjedzic do Zo- 
kopanego i zwiedzi nas Kraków, a przekona 9ie d«- 
wodnie, bo do dziśka jest ta dzióra w turni i naziwo 
sie Sm oco—Jama.
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nycb we falach i nad falami Świtezi, o której w pa- 
wiiK’i naszej zesłanie jakaś błękitna legenda, jakaś 
barwna, tęczowa nitka wspomnienia, która zadrży nie­
raz swą złotą przędzą w szarudze i jarzmie codzien­
nego życia.

Przegląd polityczny.
M>mo upałów Sejm i rząd pracują. Odbędzie się 

spacjalaa sesja letnia w Sejmie. W niedzielę odbyła 
się sesja między premierem Wiiosem, a marszałkiem 
Sejmu R*t;ij mi w sprawach związanych z letnią sesją 
sejmową. w poniedziałek specjalna konferencja między 
przedstawicielami sejmowych klubów większe »ei i pre­
mierem Witosem co do spraw, jakiemi miałby zająć 
się Sejm i rząd w okresie najbliższym. Popołudniu 
•db ył a ę szereg konferencyj w sprawach politycznych 
i gospodarczych między prezydentem p. Wojciechów  
akim i poszczególnym i ministrami. Spodziewać się 
również aależy podpisania nominacji posła i wicemar­
szałka Sejmu p. Stanisława Osieckiego na ministra re­
form rolnych. Z tą też chwilą rozpocznie się intenzy- 
wna praca w kierunku przeprowadzenia faktycznego 
reformy ralnsj w kraju.

Komisje ssjmowe pracują gorączkowo. Zaznaczyć 
należy, iż niektóre komisje pracowały nawet po 10 
godzin dziennie, usiłując za wszelką cenę opracować 
projekty ustaw pilniejszych tak, ażeby mogły być za­
łatwione na najbliższej sesji.

Dzięki też tej wytężającej pracy przygotowane 
zostały ważne projekty ustaw tego rodzaju, jak n. p.
0 uposażeniu funkcjonariuszy państwowych i sędziów, 
ustawa emerytalna, ustawa o sanacji finansów gmin­
nych, ustawa o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 
•raz rozpoczęta została dyskusja nad podatkiem ma­
jątkowym.

Rząd zajął się poprawą bytu urzędników pań­
stwowych i opracował szereg wniosków w taj sprawie. 
W poniedziałek odbyło Śsię 'posiedzenie Rady mini' 
strów, poświęcone sprawie wypłaty jeszcze w bieżą­
cym miesiącu urzędnikom dodatku droźyńnianego.

Dzięki staraniom rządu udało się w kraju zlikwi­
dować strajki i wprowadzić ład.

Sprawa wprowadzenia jak największych oszczę­
dności w budżecie państwowym, jast przez komisarza 
oszczędnościow ego bardzo dokładnie w czyn w cielana.

l/zmagająca się lichwa i drożyzna znajdzie w naj­
bliższych /uz dniach swoją przeciwwagę w komisarzu 
nadzwyczajnym dla walki z drożyzną. Rząd opraco­
wuje w tej sprawie szereg uprawnień dla komisarza
1 będzie domagał się od Sejmu ich uchwalenia.

Delegaci polscy i tureccy podpisali urzędownie 
polsko-turecki układ handlowy i gospodarczy. Roko­
wania, które obie strony prowadziły w duchu jak naj-

Drzyjaźniejszym trwały z gó"ą miesiąc. Bezpośrednie* 
następstwem układu polsko tureckiego będzie znaczne 
zbliżenie między Turcją a Polską.

Ze świata. Najważniejszym wypadkiem jest osta­
teczne podpisanie pokoju przez Turcję i mocarstwa 
europejskie. Pokój ten, jak już p.sakśmy, stawia Turtję 
w równorzędnem stanowisku z frinemł europejsk im i 
państwami, znika naa Turcją opieka tych ostatnich 
w postaci różnych udogodnień i przywilejów dia poszcze­
gólnych państw, Turcja staje się po tym pokoju znowu 
naprawdę państwem niezaieżnem i samodzielnym 
Obecnie odbyły się tam wybory do tureckiego Z gro ­
madzenia Narodowego. Wybrano najtęższych ludzi 
w całera państwie. Podobuo niema ani jednego anal­
fabety. W szyscy przy wyborach złączyli się tylko je­
dyną mvślą dobra państwa. Agitacje komunistyczne 
podczas wyborów były uważane za zdradę państwa. 
Turcja więc otrzymała jedyny może obecnie w całej 
Europie aejm bez partyj, a zmierzający tylko do 
odbudowy ojczyzny.

Między Francją a Anglją toczą się bardzo Żywe 
rokowania w sprawie Niemiec, stanowisko obydwu 
państw ulega coraz większemu zbliżeniu.

Ze Skomielnej otrzymaliśmy następujące uwagi.

W sprawie emigracji rolniczej 
z Podhala do Francji.

Ludność podhalańska od dłuższego czasu musiała 
szukać zarobku na obczyźnie — na Węgrzech, w Pru­
sach i Ameryce. Dzisiaj pozostaje tylko możność wy­
jazdu za zarobkiem do Francji. W obec tego należało­
by ją ludności ułatwić, szczególniej wobec ostatniej 
klęski gradu i powodzi. Tymczasem obecnie stoją im 
na przeszkodzie różna trudności. Powiat nowotarski, 
Spisz i Orawa należy do okręgu państwow. urzędu 
pośrednictwa pracy w Nowym Sączu, (ul. Dunajew­
skiego I. II.), pow. sądowe zaś Jordanów i Maków 
aż do państw, urz. pośr. pracy w Krakowie, (ul. Pod­
zamcze I. 3 0 ) wskHtek czego chcący wyjechać do 
Francji narażony jest na wielkie koszta podróży, a je­
żeli nie trafi na dzień rekrutacji lub też musi dostar­
czyć jeszcze jakiegoś dokumentu, to jeidzi kilki razy, 
a tern samem w końcu n o ż e  być nie przyjęty względnie  
wrazie przyjęcia bywa odrzucony przez lekarza w My­
słowicach i narażony jest na zawód i ogrom ie koszta. 
Do rekrutacji muszą przedłożyć zezwolenie na wyjazd 
z P K. U. newet rezerwiści r. 1897, i 1896, mimo 
iż w  książeczkach wyjskowych mają potwierdzone od­
bycie ćwiczeń. W obec tego domagamy s ię :

1) wyznaczenia rekrutacji rolników do robót we 
Francji w  N o w y m  T a r g u  dla pow. N ow y Targ, 
Spisz i Orawa oraz sąd Jordanów i Maków,
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2) zwolnienia rezerwistów 1897 i JS96 roku od 
przedkładania zezwoleń z P. K. U na wyjazd, wobec 
odbycia ćwiczeń,

3) przeprowadzenie badania lekarskiego zaraz 
podczas relcruiacji w Nowym Targu,

4) ogłoszenia terminu rekrutacji przynajmniej na 
10 dni wcześniej w „Gazecie Podhalańskiej" i innych 
pismach ludowych, względnie w większych gminach.

Zaznaczyć' należy, że misja franc. zgodzi się na 
powyższe warunki, gdyż potrzebuje owcarzy, drwali 
i rob. ro h y ch  z rodzinami, których brak.

Emigrant.

. i

Dnia 7. b. m. odbył się ślub w Paryżu  w koście­
le St. Severin pana Jerzego  Uznańskiego, właściciela 
dóbr Szaflary i m arszałka  powiatu nowotarskiego 
t  k s iężn i  L ubom irską.,

Zmiany osobiste. W  starostwie Spisko-oraw skim  
w m iejs-e  p W iad. Po? sa, który został przeniesiony 
do Katowic, został zam ianow any p. Dr. J a n  Gołąb 
v. w starostw ie nowotarskiem w miej i je p Jozefa 
Bartla ,  który również przenpoi s 'ę  do województwa 
śląskiego zam ianowano i> Malik:’-.

Wizytacja kanoniczna biskupia na Spiszu. D nia  
21. b. m. rozpoczął ■wizytację nu Spiszu Książe Bt 
skup  K rakow ski Sapieha. N a dworcu kolejowym 
w N ow ym  T argu  nastąpiło  uroczyste  powitanie przez 
w icedziekana ks B rosiga w otoczeniu D uchowień­
s tw a powiatu, oraz przez s tarostę  spisko-orawskiego 
p. D ra  J a n a  Bednarskiego. Z Nowego T argu  udał 
się Książe B iskup  wprost w towarzystwie S tarosty 
i ke. P ra ła ta  K rupińsk iego  do Nowej Białej na Spi­
szu. Na granicy pow. spiskiego witał go Dziekan 
spiski ks. Andruszowski, kierownik ekspozytury  s t a ­
rostw a p. S te innauer, nauczycielstwo oraz pomimo 
dnia roboczego tłum nie  zebrana w odświętnych s tro­
jach  ludność sp isk a  Na samej gran icy  w miejsce 
daw nych słupów granicznych  widniała  w spaniała  
bram a, u b ran a  w zieleń i kw iaty  z nap isem  „Ziemia 
S p iska  w ita najdostojniejszego Arcypaeterza". Ban- 
derja złożona z kilkudziesięciu barwnie ubranych  
i przystro jonych  szarfam i spiskich górali na dziel­
nych  koniach tow arzyszyła pochodowi w dwóch od­
działach, jeden przed, drugi za książęcobiskupim po­
wozem. W izytacja  n a  Spiszu potrwa do 30. b. m  
pOczem Książe B iskup uda  się bezpośrednio n a  Orawę.

Ognisko Z .iązku Podhalan w Szaflarach urzą 
dziło już powtórnie w dn 23. l ipca b. r. p rzeds ta­
wienie „Flisaków" W ł. Anczyea pod w ytraw nem  
kierownictwem  miejscowego dyrek to ra  szkoły p. Pal- 
czewskiego. Amatorowie włożyli dużo pracy w przy­

gotowaniu „Flisaków", to  też wywiązali się zupełnie 
dobrze ze swego zadania, a reżyser może się cieszyć 
w ewnętrznem  zadowoleniem, że mozolna jego praca 
w ydaje piękne owoce. Szkoda tylko że publiczność 
podhalańska w Szaflarach niedopisała, ale podobno 
n a  pierwozem przedstawieniu sala była wypełniona. 
Czysty dochód przeznaczono n a  bardzo piękny cel, 
bo n a  wycieczkę am atorów do Krakowa.

Po przedstawieniu  odbyło się zebranie członków 
Ogniska, na któreoa Prezes Związku, dyrektor J. Za- 
chemski, w yjaśnił cel zrzeszenia się Podhalan  i za ­
chęcał do wytrwałej pracy nad moralnem, oświp.to- 
wem, kulturalnem  i ekonom izzaem  podniesieniem 
Podhala

Zjazd PadUran odbędzie się w dn. 12. sierpnia 
b. r. (niedziela) w Chochołowie. K ażde Ognisko wiu 
no wysłać swego delegata na  Zjazd. P c  raz pierwszy 
bierze udział w Zjeżdzie Tow. Chóru i Teatru  lud, 
w Nowym T argu  i odśpiewa podczas m szy św. sae 
reg  pieśni. Reflektujący na obiad ; furmankę mają 
zgłosić swój udział w Zjeżdzie do 5. s ierpnia b. r 
pod adresem  Prof. Ks, Oz, Łukaaik* w N Targu.

W Ludzimierzu honorują p a n l c y  wójta specjał 
nie, bo trzy razy w tygodniu  koło północy n a  całe 
gardło wyśpiewują pieśni podhalańskie  koło jego do 
mu. M iżehy  t»k swoje piękne glosy i silne gardła 
poświęcili na  uczczenie Matki Boskiej Ludzimierakif j 
i zgłosili się n a  ćwiczenia w śpiewie do orgauistj 
a za to  M. B. Ludzim ierska oświeci ich na  rozu m,, 
i zrobi z nich porządnych gazdo o

Ma bursę gimn. złożył p. Antoni Muchowicz 
50000 Mk., zam iast aapłaty za mieszkanie Spk. W a ­
pienniki w Szaflarach.

Na Tow. Św. Wincentego a Pruło złożył Ks. W ła 
dysław R y b a  274000 Mk. ofiarowane m u przez uoae 
nice szkoły żeńskiej w dniu imienin.

Udział dc Pedhslańaklej Spółki Wydawniczej zło­
żyła p. L ib rrakow a Izabela 11000 Mk. Pieczor.iwski 
F ranc iszek  11.000 Mk.

„Twórczość mładaj Polski “ Pod powyższym ty ­
tułom wychodzić będzie w W arszaw ie  kw arta lne  cza ­
sopismo, poświęcone beletrystyce, poezji, sztuce i m u  
zyce młodych talentów, pod redakcją  K. Gajowskie 
go, w którym  współ pracę sw ją  przyrzekli p p . : 
Tetmajer. Żeromski, Makuszyński; A r tu r  O ppm an 
(Or O t) ;  Kiedrzyński, Gorczyński, Dionst-Dąbrowa, 
K wiatkow ski, Kossak, Elertowioz, K rasińsk i i K ir 
niowski.

J a k  widać z powyższego czasopismo to zairc 
winda się b. poważnie. A dres Redakcji i A dm m istracj ; 
W arśzaw a, Podwal, 4. Zaliczkę n a  p r e n u m e r u j  •v> 
II. półrocze b.r. w kwoeió 15 003 m kp. wpłacać rai 
konto czekowo P.K O. Nr. 7.062.-

Dedatkawe przeglądy popisowych. ,Od 11 lii i
odbywają o litej dodak*. - e

i



31 „CiAZETA PODHALAN.JCA

przeglądy popisowych rocznika 1902 i potrw ają do 
końca s b ip n ia  b. r. ^

Dnia 15 sierpnia rozpocznie się przegiąti rocz­
ników 1883—1901, k tó ry  potrw a do 8-ego t rz e ś n ia .  
P rzeglądem  ty m  nie będą objęte ziemie obu Siąsków, 
Górnego i Cieszyńskiego, tudzież Spiszą i Orawy.

Po uskutecznionym  przeglądzie i ustaleniu sto­
sunku  dii czynnej s łużby wojskowej, zostaną zaliczo­
nym cn rezerwy i pospolitego ruszenia wydane 
książce/,iti wojskowe, zaś zaliczonym do kategorji 
B. kar ty  zwolnienia. Bezterminowo urlopowani r>cz 
n ika  poborowego 1901 o trzym ują zwykle karty
urlopowe.

Ru 'n .  c z k n ie  odbywać się będą, zebrania kon 
trulne dla mężczyzn, urodzonych w la tach  od 1883 
do 1899. którzy zapisani n a  listę kontro lną  Nr. 2, 
i  jakichl? ilwiekbądź powodów nie stawili się w swoim 
sensie do t f k  zw anych §!ó* 'nych  zebrań kon­
trę l&yc-h

Walka z wyzyskiem w Zakopanem Z powodu n a ­
dużyć niektórych ^jjaśejoieli hoteli i pensjonatów, 
przekraczających samowolnie lub na podstawie b ez ­
praw nych uchwal W ydzia łu  G rem ium  cenniki, u s ta ­
nowione p rz tz  władzę przemysłową t. j. S ta ros tw o  | 
w Nowym Targu, podajem y do publicznej wiado 
mości, że Tym czasowa K om isja  Uzdrowiskowa, po­
w ołana w m yśl us tępu  8 ego a r tyku łu  34 -go ustaw y 
o uzdrowiskach, do regulow ania  spraw  m.eszkajiio 
wy«h i innych warunków pobytu  kuracjuszy , każde 
doniesienie, podpisane peinens imieniem i nazwiskiem 
zaopatrzone stałym  adresem  poszkodowanego prze­
syła bezzwłocznie S tarostwu, które w razie stw ier­
dzonej winy natychm iast wymierza karę  aresztu  do 
sześciu tygodni i grzywnę pieniężną, a w razie po­
wtórnego nadużycia odbiera winowajcy u p raw n:tmle 
przemysłowe.

O rze;zenia  karn e  S ta ros tw a ogłaszane będą 
w „Gazecie Zakopiańskiej* i w dziennikach s to ­
łeczny ch. *

O strzegam y przedewazystkiem przed pokątaem i 
pensjonatami. W  każdym  koncesjonow anym  pensjo- 
■aeie znajdować się powinien-aa a idocznem  miejscu 
sennik, p dpisany przez S tarostę . ’/  odciskiem pie­
częci Starostw*.

Prowadzący pensjonat, czy hotel, winien przed­
kładać każdem u bez osobnego żądania os‘erop!owany 
rachunek, nie przestrzeganie tego przepisu naraża 
a a  u tra tę  Skarb  Państw a i u trudn ia  kontrolę.

W  imię rozwoju Zbkopauego prosimy w szyst­
kich kuraeiuszy i tu rys tów  o wsoółdziałan.e w walce 
s  krótkowzrocznymi szkodn kami, rozzuchwalonymi 
biernością pngzkodowanych.

W szystkie  pisma polskie prosimy o łaskaw e 
powtórzenie niniejszego k em u m k a iu  w całości.

Za Tym czasową Komisję Uzdrowisk'<wą :
Dr. Józef D iehl D r. Tadeusz Gabryszewski

przew odniczący . - sekretarz.

T

Echa katastrof1;  culoinobilowaj w Tale:;-.. O trzy­
m ujem y  z Tymczasowej Komisji Uzdrów skt «ej 
w Zakopanem  pismo następująco :

W kilku dziennikach warszawskich i knurowskich 
pojawiły tiię korespondencje i te legram y z ni-rzlr >d- 

j  nym  z praw dą opisem akcji ra tunkow ej po kat-.bcro* 
fie samochociuwej w T a trach

Tym czasowa K om isja  Uzdrowiskowa po pr -p- 
| prowadzonych dochodzeniach stwierdza, że fc ikó 
| dzięki pomocy Zakopiańskiej Spółki Sam ach, d ■ > 'j 
.rozporządzającej kilkoma autami, m ożna u^ło zu ga 
nizować bezzwłocznie należytą  pomoc, na m i t , * u 
w ypadku o 20 k.lom etrów  od Zakopanego Nie «■■■■ 
kając n a  wyruszenie kilkunastoosobowego auta, d y ­
rek tor Z. S S. p: W ładysław  Cybulski wyjechał s 
m ochodem  trzy osobowym, zabierając z *..oą chirurga, 
Dra G ustaw a Nowotnego, dyrek to ra  e /u  talu kii . li­
tycznego.

W  45 m iuut później wyje-hało k ilkunastooso­
b o w e  auto z Tatrzańskiem  Pogotowiem Ratunkom ero, 
które zabrało k lka  koców, agi kę i nosze. W w y­
prawie ra tu ik o w e j  Pogotowia w/.ęli u lz ia l  ei wt zy-  
scy, którzy zjawili się po alarmib; z d»; óch pań, j e ­
dna b E la  Ziętkiewieżowa je s t  czynną cz łonkiń1* 
Pogotowia.

Po drodze prezes i lekarz P, goto w D - .  W a c ­
ław Kraszewski przesiadł się na przejeżdżające 
trzecie auto kilkuosobowe. aóv wraz z p. Józefem  
Oppenhoimem, techn icznym  k ic row nitie  n Pogotov ia, 
przyspieszyć ak c ję ’ ratunkow ą.

N a m iejsca w y prdku  Pogotowie zastal i j ift 
rannych  opatrzonych przez Dra. iNowotcego, wobec 
czego zajęło się zgrom sdzen mm bielizny i odzieży 
dla poszkodowanych, wyciąga ęiych z Białki, a  znaj • 
dujących się wówczas w chacie dróżnika Jataa Dzia 
donia. Tutaj uczyniono, co bytu możliwom, oddano 
n a  użytek  chorych odzież, a naw et i koszule, aby 
okryć nag ie  ofiary w ypadku  i p rzyn ieść  je  n a ty c h ­
m iast do Zakopanego.

Ciężko poranionych  zabrał  Dr. Nowotny do 
nowego szpitala, resztę (kilkanaście osob), PopoŁonie 
w mysi życzenia odwiozło do dom ów i oddało pod 
opiekę rodzinom.

f ro s im v  wszystkie dzienniki, k tóre  powtórzyły 
fałszywe wieśsi o n iedbałej ozy niedostatecznej akcji 
ra tunkowej, o om' iszczenie tego  pisma, w końcu 
którego wyrazić m usim y  uznanie: przedewszy6tkiem 
p. p. lekarzom i cz łonkom  Pogotowia. nastęDnie D y ­
rekcji i pracownikom Zakopiańskie j S pó łk i S am o ­
chodowej, oraz p. Marji Dziadoniowej. za pełen po­
święcenia i oczywiście bez interesow ny udział cało­
nocnej, uciążliwej pomocy ofiarom nieszczęśliwego
wy padku.

W Zakopanem, dnia 18/V II I  1023 r.
Przewodniczący : Sekretarz :

Dr. Józef Diehl Dr. Tadeust Gabry szewski*
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Z Filadalfji d o n o szą : R ząd  polaki wypłacił dnia
1. lipca r  erwsza ra tę  1,000.000 dolarów pracowniom 
lokomót.’, w Baldwina. R a ta  ta  wypłacona zost la 
za 150 lokomotyw, które zostały sprzedane Pelsoe 
przed paru  laty. Wy p łata  nastąp iła  w gotówne i 
punktualnie.

Kat zastał matką tuzina kurcząt. W ie lk i czarny , 
ko'i farmera Jo h n a  K ingland  w Springfield  został ms.t- 
ką  12 kurcząt. K ingland  p«sadził kwokę na  12 j a ­
jach, kwoka jed n ak  nie chciała n a  nich siedzieś. N a­
stępnie wziął ja ja  i włożywszy je  do skrzynki,  pos ta­
wił przy piecu kuchennym  i aakryw say  je  dywanikiom 
zapomniał o nich zupełnie. S k rzy n k a  i dyw anik  zw a­
biły kota. k tóry  sobie urządził tam  posłanie i prawie 
•iągle  tam  sypiał. K ot jed n ak  po pew nym  czasie zo­

sta ł  zaalarm ow any piskiem, jak i  się wydostawał z pod 
dyw anika i zaczał tak  głośno miałezeć, ze zwrócił 
uw agę farmera, k tóry wszedł do skrzyń , i odkryw ­
szy dywanik, zobaczył cały tu z i r  m alu tk ich  puszy­
s tych  kurczątek.

Jitswanie Giełdy Płed&w Rolniczych z dnie 21. 
lipca b. r. lpeo Poznań za 100 k lg  w łsnunkaoh  w a­
gonowych. Żyto 250 -270000, pszenica 500—540‘>')0, 
jęczmień zimowy 220—230000, browarniany 230 do 
2o0(J00, owies 3 10—330000, m ąk a  żytnia 70% 380 
do 400tH)0. pszenna 6-5% 730— 780000 ospa żytnia 
i pszenna 125000 Mk.

W dniu 25 lipca notowano na giełdzie w Kra­
kowie. Dolary 134— 136000, franki belgijskie 6700. 
m ark i niemieckie 0 36. M arka polska w Zurychu 0.0048.

£ a  fiizijsS • id a k eja  nta toiearaa

Zarząd Tai. TatrzańsKlip Oddział PieiMi
— 2 5 W O ł U  j  e  —

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
swoich Członków na 1-go sierpnia b. r. 
w Krościenku n/Dunajcem (sala Kasyna 

urzędniczego) na godz. 4 popołudniu.
PORZĄDEK OBRAD:

1) Wybór now ego Zarządu.
2) Sprawozdani* tymczasowego Zarządu z czynności 

odbytej w czasie od 27. maja b. r.
3) Uchwalenie ebsolutorjum skarbnika z rachunków.
4) Uchwala co do now ego Statutu.
4) Wybór delegatów na Zjazd Towarzystwa Tatrzań­

skiego mającego się odbyć w dniach 5-g* i 6-go  
sierpnia b. r. w Zakopanem, 

i) Wnioski.

Kubacka Franciszek TKS&Sr:
dawit, odpis karty okrętowej, metrykę i poświadczenie 
z gminy. — Uczciwy znalazca zechce wymienione 
dokumenta zwrócić do Starostwa Spisko-Orawskiego 
w Nowym Targu za wynagrodzeniem 50.000 m^rek.

NAWOZY S Z TU C ZN E
prawdziwą tomasynę marki „gwiazda,* 
żużle „Maetina", superfosfat i inre nawo- 
zy sztuczne dostarcza w,i '.nowo szybko 

v l ir  ma h a r t o w n a  = . - = =

JAN BODUCH, ŻYWIEC
OOS/I WŁASNY — RYNEK L 127 .

z.i]>vi,»ni!i n n ie ż r  iio łą«e*r zn ascek  p««ał.- aa  50 M.

hadsLtur odpowiedzialny: len Krauzowlcz.

Ula obecny sezon budowlany
= = = = =  p o l e c a  2 = * = =

wapno skaliste i do bielenia, najlepszej jakości 
cement portlandzki d a c h ó w k ę  ogn otrwałą.

’ Asbił, Eternit Wiek, po cenach przystępnych 
z seybką dostawą firma hurtowna

JAN BODUCH, ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  — R Y N E K  L 127
Na wsMtoie Mpytaaia ml»tj dołą«iyó anaatak poaitowy

P O S Z U K U J  K  S l i ; .
W ojciech Bochula z Morawczyny poszukuje J ó z e f a  
G o ł c z y ń s k i e g o  lat. 55 chorego um ysłowo, który 
oddalił się z dom u w maju w niewiadom ym  kierunku

I Ż ą d a j c i e :
■ Ż Ą D A J C I E  pocztówką, nasz NAJNOWSZY ■
: WAh  WSZKŁKHIO RODZAJU SLLNUIAKTURT ■
■ e t e s p e j y o j l  p r B e a j r ł e l c  p o o z t o w .  ■

S „ N A D Z I E J A "  w L O D Z I  S
UL. KILIŃSKIEGO 40. G. P. N T.

"I który natychmiast b idzie wysłany z u p e ł n i e  i  
j b e z p ł a t n i e  i prsynieeie Ss. P. dużo korzyści. ■

Handel drzewny
K. f td a m n w ic z a  w W ito w ie
poleca belki, deski, łaty, drzewo opałowe i w Łtelkie 
niaterjały budowlane po cenach k o n k u r e n c y j n y c h

— I» K  K  S  ( —
WIT ÓW, o. p. Chochołów K. ADAMOWICZ.

W niedziele i święta przyjmuje zamówienia
w Zakopanem, willa „Ste l l a * *  Kaaprusie.

SśfiAi i i ?! Tar os


